
Czerwiec Nr. 6. 1875.

PRZEWODNIK GOSPODARSKI
30c>ca.£»,-fcejfce do „Stoa.i5r.aB,

Nakładem  Sedakcji.— W komisie księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

O sztyn g lach  u kont
przez J. K.

Pomiędzy wieloma chorobami kopyt, najczęstszym i jest 
s z t y n g e l .  _ Pod tą  nazwą rozumiemy o d g n i e c e n i e  kątów 
podeszwy mięsnej w tylnej części kopyta sie znajdujących. Od­
gniecenie tych części kopyta spowodowywa zwykle rozerw anie 
naczyn, krew w sobie zaw ierających, która występując z nich, 
bywa przez róg podeszwy wessaną i spowodowywa plam y w ro<ni 
barwy czerwonej, sinej, albo nawet i brunatnej'. Jeżeli odgniecenie 
było silne, natenczas doprowadza do zapalenia w kopycie, które 
jeżeli będzie zaniedbanem, może do złych następstw, albo do sta- 
lego kalectwa doprowadzić.

. P r z y c z y n ą  sztyngla są wszelkie szkodliwości, sprawiające 
ciśnienie na kąty podeszwy rogowej, a pośrednio i m iesnej. A po­
nieważ sztyngle powstają częściej u koni podkówanych, aniżeli 
bosych, przeto wadliwe podkowy najłatw iej dadzą powód do wy­
tworzenia się sztyngla, a mianowicie podkowy za wązkie, za k ró t­
kie, następnie podkowy, których górna powierzchnia t. j. ta  na 
której kopyto spoczywa, je s t nierówno ukuta, albo od dziur hufna- 
lowych ku brzegom wewnętrznym nie spadzista, a tem  samem do 
podeszwy przylegająca, przez co ta ostatnia na ciśnienie bywa 
naiażouą.^ W reszcie przez dłuższe (nad 6 tygodni) nieprzekówania, 
jeżeli kon używanym bywa po drogach szutrowanych, podkowa 
zuzywa się nieregularnie, wykrzywia i ciśnie na podeszwę. Sztyn- 
giel spowodowanym także być może zaciśnieniem  się kamyków 
deszwąW 1 mflyCh tw ardych przedmiotów pomiędzy podkową a po-

U koni bosych powstają sztyngle, jeżeli te nieokute użyte 
będą po drogach twardych, kam ienistych; jeżeli zaniedbano pod­
b ieran ia rogu, przez co wyrosłe ściany rogowe, brzegam i swemi 
dolnemi czyli podeszwowemi, naginają się do środdka i podeszwę 
gnietą Zbyteczne zebranie strugiem  z podeszwy rogowej, pozba­
wia podeszwę mięsną naturalnej je j osłony.

W  ogób wadliwa budowa kopyt usposabia je do sztynglów ; 
tem u cierpieniu często ulegają kopyta suche, ciasne, proste, k tó­
rych brzegi dolne za najm niejszą przyczyna łatwo sie do środka 
naginają.

Sztyngle u kopyt przednich częściej się zd a rza ją , aniżeli 
u kopyt tylnych, ponieważ pierwsze suszej bywają utrzym ywane,
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a powtóre, ponieważ u nich częściej się rozw ijają wadliwości po­
wyżej przytoczone. Prócz tego, częstszym je s t sztyngiel na kącie 
wewnętrzym kopyta, aniżeli zewnętrznym  t. j. od pola.

O z n a k i .  Jeżeli odgniecenie było mało znaczące, to w takim  
razie koń m ało nalega na nogę. Dobrze trzeba  uważać, by kula- 
wiznę dostrzedz. Zwykle na drodze brukowanej, albo na szosie 
bywa ona widoczniejszą; koń nie stawia całego kopyta na ziemi, 
część bolesną chroni — przodem więc kopyta staje silniej, ty lną 
zaś część podtrzym uje w górze.

P rzy  bliższem badaniu ręką zauważyć można gorąco w oko- 
licy tylnej części podeszwy, przez naciskanie w tych miejscach 
palcam i lub szypcami tem  wyraźniej przekonywamy się o bolu, 
bo koń natychm iast nogę wyrywa. Jeżeli obecność podkowy u tru ­
dnia zbadanie siedliska cierpienia, to ją  odjąć i przekonać się 
dokładniej. Niezaniedbywać przytem  podebrania rogu na pode­
szwie, mianowicie w tem  miejscu, gdzie ból wyśledzić się daje. 
Spostrzegane na rogu plam y czerwonawe, sine, albo brunatne, 
nikną niekiedy wraz z podbieranym rogiem, nie trzeba się jednak 
tym  objawem łudzić, ale zbierać róg d a le j , choćby do żywego, 
zwłaszcza, jeżeli o bolu w tem  m iejscu nabraliśm y przekonania. 
Gdy przez podebranie rogu niedoszliśmy ani do nagromadzonej 
płynnej krwi, ani ropy, taki sztyngiel zwie się s u c h y m .

W  miarę_ silniejszego odgniecenia wywiązuje się i wyższe 
zapalenie w tej części podeszwy m ięsnej, a równocześnie i gorąco 
nietylko podeszwy ale i piętek. Z powodu dotkliwego bolu kula- 
wizna je s t wyraźną, koń dotyka ziem i tylko przednią częścią 
kopyta; za najm niejszem  pociśnieniem w kącie podeszwy, wyrywa 
gwałtownie nogę. Zrzynając róg strugiem , można dojść do krwi 
lub ropy między rogiem podeszwowym a podeszwą mięsną nagro­
madzonym, co spowodowywa odstawanie jednej części od d ru g ie j; 
tego rodzaju sztyngiel otrzymuje nazwę m o k r e g o .

Przy  odgnieceniach gwałtownych, koń kuleje tak  dalece, że 
prawie na trzech stąpa nogach, chorą zaś wysuwa naprzód i za­
ledwie ziem i nią dotyka. Oczywiście że gorącość i ból są tu  
bardzo w ydatnem i; pomiędzy podeszwą m ięsną a rogową nagro­
madzona ropa niszczy części mięsne, toruje sobie drogę do góry 
i wyrzyna się na zewnątrz w okolicy korony t. j. nad kopytem ; 
albo, co bywa gorszem, nurtuje w głąb kopyta, niszczy ścięgno, 
więzy, a nawet dojść może i do stawu kopytowego. N abiera przy­
tem  własność posoki, czem stan chorobliwy znacznie pogarsza. 
Sztyngiel tak i zwiemy r o p i a s t y m .

R o k o w a n i e  stosuje się do jakości sztyngla, do czasu jego 
trwania, a tem  samem do stanu zniszczenia, jak ie  w kopycie spo­
wodował. Sztyngle suche łatwo się usuwają, jeżeli tylko przy­
czyna powodowa oddaloną została, bowiem w przeciągu dni trzech 
do pięciu koń dalsze posługi wykonywać może. Dłuższego czasu 
wym agają sztyngle m okre; zanim zapalenie ustąp i i nowy róg na 
obnażonej części podeszwy odrośnie, upłynie dwa do 4ych tygodni 
po którym  to czasie zdrowie wraca zupełnie.
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Mniej pomyślnym jest rezultat przy sztynglach ropiastych. 
Chociaż w większych rozmiarach róg mógł odstać, chociaż ten stau 
chorobliwy przeniósł się i na ścianę kątną (także z tyłu kopyta 
się znajdującą), to jednakże dopóki części mięsne kopyta me zni­
szczały, ropa sztuczny otwór zyskała, części rogu odstałe umieję­
tnie odjęte zostały, wyzdrowienie i w tym wypadku może nastą­
pić; wszelako kuracja rozkłada się na kilka tygodni, a może nawet 
i parę miesięcy. Wrazie przeżarcia ścięgna, więzów albo stawu 
kopytowego, kalectwo bywa prawie nieuniknionem.

O  cftorej ro li
pod łu g  A. Stoclrhardta.

(Dokończenie.)

Powiedzieliśmy, że rola jest chorą, czyli niezdolną do wy- 
płodu, jeśli jest ubogą w części pożywienia roślinnego, juz to od 
natury — już też wskutek gospodarstwa wypleniającego, jakie 
rolnik prowadzi, zbierając z niej i wywożąc płody, bez dostate­
cznego nawożenia. . ,

Rośliny które uprawiamy, potrzebują do zupełnego ich ro­
zwoju t y c h  s a m y c h  s k ł a d n i k ó w  p o ż y w i e n i a  w stanie 
łatwo przyswajalnym, a każdy z tych składiiików jest zarówno 
i tak ważny, a gdy któregokolwiek z nich w roli zabraknie, 
wszystkie inne stają się nieczynne, chociażby w nadmiernej^ znaj­
dowały się ilości. Że jednakże nie wszystkie rośliny czerpią ma- 
terjały te, czyli składniki w tej samej stosunkowej ilości, ale jedne 
rośliny wymagają więcej jednych, drugie zaś więcej stosunkowo 
innych składników — ztąd wypływa, że ciągła uprawa jednej i ej 
samej rośliny bez dostatecznego zasilenia odpowiednim nawozem, 
musi ostatecznie wyczerpnąć z roli ten składnik, którego roślina 
uprawiana przeważnie potrzebuje i rola staje się chorą na brak
tego składnika. . ,

Poniżej zamieszczona tablica wykazuje, ile materjałów poży­
wnych zabieramy z roli przy średnim sprzęcie plonów z Igo

S e d m  plon następujących Potażu W apna Kwasu Krzemionki 
roślin zabiera z i  hektara

Rośliny zbożowe . . 40M1. 2 0 M . 24M1. lOOkil.
„ strąkowe . . 60 „ 60 „ oO „ »

Rzepak ozimy - • 50 „ 40 „ 36 „ »
Kartofle . . . . 120 „ 40 „ 36 „ 8 „
Buraki . . • . 220 „ 40 „ 40 „ 15 ,
Koniczyna . . . 120 „ 120 „ 36 „ »
Siano łąkowe . . • 80 „ 40 „ 24 „ _ »

Podane liczby przeciętne wykazują nam jasno, ze ciągia 
uprawa ziemniaków, a jeszcze więcej buraków, wycieńcza rolę
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gdyż to  ̂ zasługuje na uwagę. W znanej stacji doświadczalnej p. 
Lawes i Gilbert w A nglji nawożono równe kaw ałki łąk i w parku, 
leżące tuż obok nienawoźonej, la t 15 rozm aitem i nawozami i otrzy­
mano następujące wydatki siana z jednego hektara ( l 3/ 4 mor. austr.)

bez Gnój Sole Saletra
nawozu stajenny amonowe chilijska

w sprzyjającym  roku 1869 4700kil. 6800kil.
w suchym roku . 1868 2200 „ 4600 „
w bardzo suchym . 1865 1500 „ 3200
w suchem lecie . 1870 750 „ 1700 „

i sole 
mineralne 
8500kil. 
7500 „ 
4300 „ 
3700 .

i sole 
mineralne
9500M1- 
8500 „ 
5800 „ 
7000 „

Średnia z la t 15 280Qkil. 5100M1. 6500kłl. 7200kil.
Liczby powyższe uczą nas, że nawożone rośliny okazały się

0 wiele w ytrzym alsze na brak wody jak nienawożone; z nawożo­
nych zaś parceli wydała ta, która była zasilana saletrą chilijską, 
najlepsze plony _ Różnice^ te  wyjaśnione zostały dokładnem zba­
daniem tak  roślin na pojedynczych parcelach rosnących, jakoteż
1 ich rozwoju korzeniowego. Saletrą nawożone trawy posiadały 
liczne i silne korzenie, sięgające do głębokości blisko czterech 
stóp._ Nawożone amoniakiem trawy, miały korzenie długości za­
ledwie 30 cali, a nienawożone bardzo krótkie. Zrozum iałą jest 
rzeczą, że pierwsze nawet w czasie suszy mogły czerpać wodę 
z warstw niższych, gdy ostatnie nie m ogły wody w głębszych 
warstwach się znajdującej czerpać, i m usiały ginąć. Dla tego to 
je s t nawożenie saletrą, chilijską na łąki w suchych położeniach do 
zalecenia. yp".

R ozm aitości.
Prezerw atyw a przeciw zarazie bydła. W Tygodniku rolni­

czym czytamy że : Konsul angielski Mansfield w Warszawie, miał sposo­
bność przekonać się, iż liczne endemiczne i epizootyczne choroby na bydło, 
które u nas panują, niedotykają wcale miejscowości, w których znaj­
dują się źródła wody źelazistej i gdy takową bydło jest pojonem. 
Angielski minister spraw wewnętrznych mając sobie o tern donia- 
sionem, spostrzeżenie takowe poddał natychmiast naukowem i prak- 
tycznem badaniom, które rzeczywiście wykazały dobre skutki na 
zdrowie bydła, pojenia go przy pojawieniu się choroby wodą radową, 
żelazem przesyconą.

Dalsze doświadczenia odbywane na tem polu przekonały, że 
kładąc stare kute żelazo w koryto, woda zwyczajna równie skutecznjmh 
nabiera własności, ubezpieczających bydło przeciw zarazie, co i 
mineralna.

Podając to do wiadomości naszych czytelników, prosimy by wła­
ściciele obór w swym własnym interesie, praktycznie przekonali się 
o jego skutkach, osiągnięte zaś rezultata do wiadomości publicznej 
podać zechcieli. &
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Szkodliw y owad. W gubernji Woroneżskiej w Eosyi po­
jawi! się owad, który tamecznym rolnikom wyrządza! tak dotkliwe 
szkody, jak Phylloxera vastatrix  posiadaczom winnic we Francyi. 
Jestto mały robaczek koloru zielono trawiastego, poruszający się 
nader powolnie, ale odznacza się przerażającą żarłocznością. Na 900 
dziesięcinach zasiewy zimowe zostały zniszczone do szczętu. Owad 
ten z równą chciwością napada na oziminy żytnie jako też pszenicę, 
przyczem nie zadawala się zielonemi piórkami wyrastającemi z ziemi, 
ale pod ziemią także niszczy korzenie i cały zasiew idzie na lup. 
Zimna jakie nastąpiły, dla plagi tej pozostały zupełnie bez skutku.

—  /f .
Fałszow anie mączki kostnej. Coraz wzrastające użycie 

mączki kostnej w rolnictwie jest powodem coraz wyższych cen, tego 
dla ^rolnictwa już prawie niezbędnego nawozu. Z wzrastaniem cen 
mnożą się przemysłowcy, którzy zamiast czystej mączki kostnej, sprze­
dają takową rolnikom z róźnemi najmniejszej wartości nawozowej nie 
posiadającemi domieszkami. I tak wprowadzono ostatniemi czasy 
w handel (jako domieszkę do prawdziwej mączki kostnej) mączkę z od­
padków tak zwanej r o ś l i n n e j  k o ś c i  s ł o n i o w e j ,  czyli owoców: 
Ph/ytelephas macrocarpa, które dla swej twardości do wyrobów tokar­
skich służą. Mączka ta jest barwy popielatej i łudząco do prawdziwej 
mączki kostnej podobną. Wartość zaś nawozowa takowej okazuje się 
z następującej analizy, dokonanej przez Dr. Ed. Petter’a , który zna­
lazł w 100 częściach:

M ą c z k i  f a ł s z y w e j  P r a w d z i w e j  m ą c z k i  k o s t n e j :  
z odpadków roślinnej kości słon.
Azotu . . . 1-14 . . . .  4-00
Kwasu fosforowego . 0-98 . . . .  22 '00
Popiołu • • • 4-44 . . . .  60-00

 ̂ Wartość więc fałszywej mączki kostnej jest przynajmniej 20 razy 
mniejszą, jak taż sama ilość mączki kostnej niefałszowanej, t a k , źe 
kiedy cena tej ostatniej 5 do 6 złr. w. a. wynosi, pierwsza zaledwie 
25 do 30 ct. jest warta.

Eolnik praktyczny nie jest w możności przekonania się o dobroci 
nawozów handlowych lub fałszowaniu takowych, dokonanem przez niesu­
miennych handlarzy, — dlatego też powinien kupować wszelkie nawozy 
handlowe tylko w handlach renomowanych, które ręczą za skład che­
miczny sprzedanego towaru i poddają się kontroli stacji chemicznych.*) 

O gniotrw ała pow łoka na «Iachy i wszelkie części 
drew niane: 1 część przesianego popiołu drzewnego, 1 część spro­
szkowanego wapna gaszonego i 2 części czystego ostrego piasku mię- 
szają się dokładnie na sucho; następnie bierze się do użycia mieszaninę 
tę  ̂ częściowo i zalewa taką ilością oleju lnianego , dokładnie rozdzie­
lając m asę, aby powstała gęstoplynna mieszanina na podobieństwo 
farby olejnej, łatwo pędzlem dała się rozsmarować. Po wyschnięciu 
przybierają wszelkie części drzewne a więc i drewniane nąrzędzia

. ) Ł abo ra to rju m  chem iczne w yż. szkoły  ro ln . w  D ublanach przyjm uje 
w szelk ie  naw ozy  hand low e do analizy .
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i sprzęty gospodarskie pozór piękny kamienny, i są zarówno od ognia 
jak  i od uszkodzeń przez owady trwale zabezpieczone.

Chleb jako karma zw ierząt gospodarskich. Na wy­
stawie piekarskiej w Berlinie wystawił piekarz J . F. Jensen z Flens- 
burga nowy surogat pożywnej paszy dla zwierząt w kształcie pieczywa, 
którego dobrych skutków doświadczy! już poprzednio na żywionych 
niem koniach, bydle rogatem i trzodzie chlewnej. Pieczywo to z mąki 
żytnej, kukurudzianej, bobowej i owsianej przyrządzone, a dla trzody 
tylko z trzech pierwszych, zawiera składniki azotne do bezazotnych 
w nierównie korzystniejszym stosunku, jak  ziarno owsa, co rozbiór 
chemiczny Dr. Fuchsa jasno wykazuje. Fabrykant wspomniany poddał 
swoją piekarnię stałej kontroli stacji chemicznej w K appeln , które 
opłaca kaźdocześnie przepisane taksy za dokonane rozbiory, kontrolujące 
jakość jego wyrobu, i już w krótkim czasie zapewni! sobie ciągle 
wzrastający odbyt na swoje pieczywo do Danji.

lż y c ie  machin przez stow arzyszonych rolników.
W Niemczech zawiązują się między gospodarzami mniejszych obszarów 
towarzystwa w celu zakupna machin roln., które towarzystwo wypo­
życza następnie tak członkom, jakoteż i nieczlonkom za stosowną 
opłatą. *) Ze sta tu tu  takiego towarzystwa w Brunszwiku podajemy 
taryfę c<m tam przyjętych:

M a c h i n a
Koszta 

zakupna 
w złr. a. w.

Cena wypożyczeni 
Dla członk. tow.

% w zł. reń. w. a. 
Dla nieczłonków

za X dz. [za %l 2 dn. za 1 dz. za '/j dn.

Siewnik rzędowy . . 300. 3-D 1-5 4-0 2-0
W a l e c ............................... 112-5 1-0 0-5 1-5 0-75
Przetrząsacz siana . . 187-5 1-5 0-75 2-25 1-25
G r a b a r k a ......................... 112-5 1-0 0-5 1-5 0-75
E xtirpator Colemana 120- 1-0 0-5 1 5 0-75
Pielnik konny . . . 187-5 1-5 0-75 2-25 1-25
Płużek do okopywania . 30- 0-5 0-25 0-75 0-5
Żniwiarka . . . . 450- 5-0 2-5 7-5 3-75
W aga do ważenia bydła . 112-5 od szt. bydl. 0-12 od szt.b jidl.0-25

*) Ministerstwo rolnictwa austr. gotowe jest zasilić podobne Stowarzy­
szenie odpowiednim kapitałem, tytułem pożyczki, gdyby się o to drogą To­
warzystwa rolniczego starano.



Nowe dzieła gospodarskie
p o l e c o n e  p rz ez  k s i ę g a r n ię

Gubrynowicza i Schmidta
-we> L w o w i e .

Settegast H. H odowla zw ierząt, podług trzeciego niemieckiego 
wydania. Przełożył i własnemi spostrzeżeniami dopełnił A. Trylski. 
Z 130 drzeworytami i pięć tablic rysunkowych. Warszawa,

1875 roku 5 złr.
Settegast H. Nauka żyw ien ia  zw ierząt gospodarskich, z nie­
mieckiego przełożył L. Bogucki. Z 27 drzeworytami — 2 złr. 50 ct.
Heiden E. Nauka o naw ozach i statyka rolnicza, przełożył 

z niemieckiego R. Bruki. — 2 złr. 25 ct.
Lewandowski I. Now y lekarz, czyli sposoby leczenia koni, bydła 
i owiec. Jana Mikołaja Rohlwes. Wydanie lOte pomnożone Wete- 

rynaryą homeopatyczną popularną. — 2 złr.
Heurich J. Przew odnik dla cieśli, obejmujący cały zakres cie­
sielstwa. Z 299 drzeworytami w tekście. Podług najlepszych dzieł 
obcych, z zastosowaniem do potrzeb krajowych. — 1 złr. 70 ct.
Hirszel W. Przew odnik dla mularzy, czyli krótki zbiór naj­
celniejszych wiadomości do nauki mularstwa należących, z 214 
drzeworytami w tekście. — 2 złr. 50 ct.
Lukas E. i Medicus F. Sadow nictw o zasadzające się na prostych 
prawach. Poradnik podręczny dla wykładu uprawy owocowej, oraz 
własnego nauczenia się takowej. —- 2 złr.
Lubomęski A. U w agi o zwierzętach dom ow ych, ich gatun­

kach, rasach i parzeniu się, podług H. Natusiusa. — 60 ct.
Tyniecki W. Zgnilizna kartofli, w ydanie 2gie pomnożone.

Z jedną tablicą litografowaną. — 50 ct.
Strzelecki H. Las w  stanie natury — 1 złr. 80 ct.'— Cięcie lasu

1 złr. 70 ct.
Wędrychowski E. Teorja rachunkow ości w iejskiej, podwój­

nej. — 96 ct.

Nakładem księgarni GUBRYNOWICZA i SCHM IDTA w yszło:

Ustawa lasowa.
Zbiór ustaw i rozporządzeń, tyczących się 

OcłArorł.37- lasów i polowania, 
z dodatkiem instrukcji — dla zaprzysiężonej straży lasowej. 

Cena 1 złr. 20 ct.

Odpow. red ak to r: Z. Strusiewicz. Druk K. Filiera.


